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P ism o  to w ych od zi 
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w y ją w sz y  n ied zie lę  
i święta uroczyste.

P re n u m e ra ta  p r z y jm u je  się w  K rakow ie  w  ha n d la ch  p p . C htasko p r z y  
u lic y  Szczepańskiej, K alisieńskiego  p r z y  u lic y  jlo ry a ń sk ie j 1 na K leparzu , 
Ja czm iersk ieg o  K o c h a , C ybu lskiego , K a czm a rsk ieg o , w  rynku , G dhla  p o d  
krukiem , S chrejbera  p r z y  u lic y  g ro d zk ie j , M a r y i O sw ald  na S tradom iu  

i  na  w szys tk ich  p o cz ta m ta ch .

P O L S K A .
K urs p ien iędzy  Dukaty hollen  

derskie nowe złp. 19 gr. 18. stare 
ważne zip. 19 gr i i .  Assygnaty 
rossyiskie lo o r u h l .  zip. i 8 5 gr. 20. 
Listy zastawne hiałe bez  kuponu zł  
poi. 94 8 r- °d  3 do ao, wartość ku­
ponu zip. 1 gr. 29. Obligi udzia­
ło w e  od złp. 4^3 do 43o.

B e lg ia . Izb.i deputowanych na 
posiedzeniu dnia 18 grudnia uchw a­
liła  jednomyślnie zwiększenie po­
datków dla utworzenia rezerwy 
wojska aby /ubezpieczyć' kraj od 
wszelk iego niobespieczeństwąt Na 
przełożen ie  ministra wojny przyję­
ła  izba jednomyślnie, aby liczbę  
wojska na rok ■ 835 podwyższyć  
d o  110,000 ludzi. Oficerowie ur­
lopowani otrzymali rozkaz aby  wró­
cili n iezw łocznie  do swoich p ó ł -  
ków. W  tvr» rozkazie wyrażono , 
iż na przyszłość  nikt nie otrzyma 
ani urlopu ani przedłużenia teraźniej­
szego urlopu. Od r. 1 d3o koszta 
w y ło żon e  na utrzymanie wojska' 
Wynoszą 1 52 milionów franków, t.j. 
więcej niż p o ło w ę . wszystkich do 
chodów krajowych. Jedynie ezyn-

 -------------------------------------------------------  u 1 r
I ny przem ysł i pośw ięcenie  się o -  

bywateh m o g ły  w ydołac  takim o -  
fiarom.

H iszp a n ia . Trzej Francuzi b ę ­
dący w wojsku D on Karlosa z bie­
gli do Miny. D on Karlos lękając  
się aby  inni Francuzi nieopuścili  
jego wojska, kazał trzech francu­
zów roztrzelać. Rrząd franeuzki 
zniósł postanowienie Karola X. d. 
■3 lipca t83o rj na m ocy  którego  
wszystkie porty p o łu d n iow e b y ły  
zamknięte dla okrętów hiszpańskich.  
W iadom ość tę przyjęto z wielką ra­
dością w Madrycie, bo  stąd wielkie 
korzyści a zwłaszcza w ob ecn y m  
czasie, wynikną dla Hiszpanii.

A u strya , P os ła n iec  Karola X  . 
układa się teraz o nabycie  maję­
tności leżącej w hrabstwie Glatz,  
którą niegdyś posiadał Wallenstein  
a potem X. P ico lom in i .— P rzyby­
cie  kilku znakomitych cu dziem ców  
obudziło  w Karolu X. nadzieję', ż.e 
zmiana mimsteryalna w dw óch  pań­
stwach m oże  p o lep szyć  stan jego.  
X. Bordeaux swą uprzejmością po­
ciesza w ygnańców  1 zdaje im się
b y c  gwiazdą dni szczęśliwszych.

(O. P. )
R ossya, Bracia Zagrjażscy stą-
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fa ją  się o  przyw ile j  zap ro w ad zen ia  
dy liżansu  p a ro w e g o  p o m ię d zy  P e ­
te r s b u rg ie m  a M oskw ą, i juz zamó­
wili za 5o ,a o o  ru b l i  a ssygnacy inyeh  
p o t r z e b n e  k a re ty  w Anglii. O d  p o ­
d ró ż n y c h  za przejazd z jednej stolicy 
d o  d rug ie j  b r a ć  b ędą  p o  17 rubli 
a ssy g n a cy jn y ch .  K. P F .

N iem cy . W  K o b len z  b y ło  t r z ę ­
sienie ziemi dn ia  17 b. m. W ie lka  
t rw o g a  o g a rn ę ła  m ieszkańców , ale 
n a  szczęście  to  trzęsienie  n ie  d łu g o  
t r w a ł o . . W  P ru s a c h  zacho dn ich  w y­
d a rz y ło  się w tym  ro k u  4 ° 6  p o ż a ­
ró w . S zk o dy  stąd w y n ik łe  w y n o ­
szą 9.5 m ilionów  ta larów .

A n g lia .  M ieszkańcy  miasta Bir­
m in g h a m  ośw iadczyli i z nie zechcą  
p ł a c i ć  ż a d n y c h  p o d a tk ów  k o ś c i e l ­
n y c h .  T o  postan ow ien ie  p rzy ję to  
w iększością  497(1 g ło sów . K u r y e r  
m ó w i ,  że a d m m is tra cy a  T o ry só w  
p o w in n a  widzieć swój u p a d e k  w tem  
p o s ta n o w ie n iu  j e d n e g o  z najw ięk­
szych  m iast Anglii. Adress do  k ró ­
la Ir land czyk ów  żąda jący ch  o d d a ­
lenia  od  rządu  T o ry só w ,  jes t  p o d ­
p isany  p rzez  140 na jznakom itszych  
o so b ,  m iędzy  niemi jes t X L e in ­
ster,  hr. C h a r le in o n t ,  lord  C lo n c o u -  
r y , i t p — P rz y ja c ie le  M arkiza  W el-  
Jeslej m ów ią  że po  raz trzeci wróci 
d o  Ir łandyi ja k o  w ic e -k ro l?  — Bal 
św ieżo w y p raw io n y  w L o n d y n ie  na 
k o rz y ś ć  w ych od źców  zag ran iczny ch  
p r z \  n iós ł  9 0 0  fun tów  sz terhngów .
— P o sąg  l o r d a - B y r o n a , k tóry  w y­
p ra c o w a ł  T h o r w a l d s o h n , s p r o w a ­
d zon o  d o  Anglii ,  gdzie  te m u  wiel-  
k ie m u  p o ec ie  stawiają pom nik  po 
śm ierc i ,  skąd g o  z a ż y c ia  w y p ę d z o ­
n o .  —

A hva/carya. Sejm zw iązkow ych  
kan ionów  za jm uje  się o b e c n ie  11-

ło ż e n ie m  jednakie j  ko n s ly tu c y i  <jjla 
całe j rz c c z y -p o sp o l i te j , i s t a r a ‘się 
szczególnie j poznosić  p f a w a  zw y­
czajowe z ś redn ich  w ieków  pozts- 
sta łe ,  u t rz y m y w a n e  dla ko rzyśc i  li­
c z b y  mniejszej m ieszkańców , a b ę ­
d ące  u szcz e rb k ie m  praw  i c ię ż a re m  
najliczniejszej klassy lu dn ośc i  k r a ­
jow ej.  T o  zb aw ien ne  p rzeds ięw zię­
c ie  se jm u  ro k u je  szczęśliwszą p rz y ­
sz łość  dla Szw ajcarów .

F ra n cya . W  L y o n ie  u w ięz iono  
i4  rzem ieś ln ików  za na leż en ie  d o  
tow arzys tw a  ta jnpgo  św ieżo o d k ry ­
tego. Aby się zab ezp ieczyć  od  z łych  
skutków  zzaburz .eń  w tern mieście 
największemu p o  P a ry ż u ,  rząd  w y ło -  
z y ł  >0 m ilionów  f rank ów  na u  mer- 
cn iem e  je g o .  W  Marsylii,  T u ło n te  
i innych  p o r ta c h  p an u je  od  nieja­
k iego c za su  nad zw ycza jna  c zy nn ość  
m iędzy  m a j tk a m i:  c iągle  n o w e  o -  
k rę ty  w o jenne  w y p ły w a ją  na m o r z e  
W ie lu  poli tyków  g u b i  się w d o m y ­
słach , jak ie  p rzezn aczen ie  o trzym a 
(lotta , k tó ra  w y p ły n ę ła  n ied aw n o  
z T u lo n u .  Czy u da  się do T ripo l is?  
Czy k rąży ć  będzie  w bliskości K o n ­
stan tyn op o la  ? gdyż  a d m ira ł  f r a n -  
cuzki tam  b aw iący  obe jm ie  n ad  nią 
dow ództw o.

7 orcarzystw a m a la rsk ie  u> P olsce. 
O d  w ieków  zna jdow ały  w P o ls c e  za­
k ład y  czvli tow arzys tw a (c o n f ra te r -  
nia) mularskie. 1 tak już  za cza ­
sów K azim ierza  Jag ie l loń czyk a  r o ­
ku 1491 b y ło  takie tow arzy s tw o  
w K rak o w ie ,  pod  ty tu łe m  S . 'Ł u k a ­
sza. Później za Augusta Ił- r .  1712 
a szczególn ie j  za S tan is ław a  Augu­
sta 1781 tow arzys tw a  m a la rsk ie  
p izy w li t r am i  o b d a rz o n e  i m ag is t ra -
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lo w r  M. K ra k o w a  w op iekę  o dd ane  
zostały ; z te m  os t rze żen iem :  „ a b y
o so b y  / . .g ran iczn ych  a r tys tów  p r o ­
t e k c j ą  u n iw e rs y te tu  za s łon io ne  b y ­
ł y . ” P rzyw ile je  te o b ję te  są w xię- 
dze  p rzez  S en a t  R ządzący  Rzeczy­
pospolite j k rakow skie j B ib l io teceU - 
n iw ersv teck ie j  d a ro w an e j .  M a la rze  
K rakow scy . I- S z y m o n  C zechow icz  
u ro d z o n y  w W ie l ic z ce  z rodziców  
p o c h o d z ą c y c h  ze L w o w a ,  mieszkał 
p o c zą tk o w o  w s w en i  ro d z in nem  m ia­
s teczku  później w K ra k o w ie .  P rzez 
w  o dzo ny  ta lent,  dostawszy się do  
W ło c h ,  w c iągu  s iedm io le tn iego  po- 
b y ł u  w n ich ,  z c h lu b ą  dla s ieb ie  go 
rozw inął .  O b ra z  C h rys tu sa  na k rzy ­
żu , p ęd /la  jego, w sz p i la lu  p ie lg rzy ­
m ó w  polsk ich  w R zy m ie ,  je s t  po 
dziś dzień  dzie łem  ( ł t ib rego  gustu . 
W ró c iw s z y  d o  o jczyzny , zasta ł  swą 
siostrę  z a ś lub io ną  StnugleWiczowi 
m a la rzo w i o p ty c z n e m u .  W k ró tc e  
o b a d w a  udali się do  W arsz aw y  i 
w spóln ie  dla m łodz ieży  za łożyli m a ­
la rską  szkołę. T u ta j ,  s ły n ąc  z ta ­
len tu ,  b y ł  w ielce u ż y w a n y  d o  m a ­
low an ia  o b ra z ó w  kośc ie lnych  (gdyż 
w  ówczas pobożności i z g ro m a d z e ­
n ia  najwięcej u t r z y m y w a ły  a r ty ­
stów). N iemasz p raw ie  znaczniej- 
szegp  m iasteczka  w P o ls c e ,  w któ- 
r e m b y  k ośe ió ł m e  b y ł  p rz y o z d o ­
b io ny  o b ra z e m  pędzla  tego szano-* 
w n e g o  a r tys ty  tym  b a rd z ie j ,  iż 
m ając  liczną szk o łę ,  k tóra  już  b y ła  
g us t  jeg o  p rz e ję ła ,  w y d o ła ł  ob fi tym  
p .a c o m .  P ie rw szy  m o żna  p o w ie ­
dzieć C zechow icz  w P o ls c e  b y ł  ty­
le  szczęś liwy, iż do sz ed ł  tego  sto­
pn ia '  t a l e n tu , k tóry  p o  dzis dzień 
na p o c h w a łę  zas ługu je .  Jego  dzie­
ł a  są n a ce ch o w a n e  p ięk n y m  i p o ­
p ra w n y m  ry s u n k ie m , p rzy jem n y m

i s ło d k im  k o lo r e m  ,’ i dla teg o  m o ­
żna go  nazw ać  P o lsk im  T y c y a n e u i .  
L e c z  nie sam e  tylko o b ra z y  koś­
cie lne  z a t ru d n ia ły  pędze l C z e c h o ­
w icza , ró w n ą  dzielność i w 
p o r t re ta c h  okaza ł  P o r t r e ty  jeg.o 
ręki widzieć m ożna  w d o m u  XX. 
S apiehów  i Radziw iłów. S zcze­
gólniej uczc i ł  C zechow icza  H ie ro ­
nim X. R adz iw ił ,  gdy sp ro w ad za ­
jąc  go  dla m alow ania  s ieb ie  do 
O ły k i ,  w ysła ł  p o  n iego  po jazd  i 
kuchnię .  (D okończenie n a stą p i).

J fy h ie g  małego rysownika,
K a ro l  W e r n e t ,  s ław ny  tego  wie­

ku rysow nik  od dziec iństwa o k a ­
zyw ał w ie lką  do ry s u n k u  zdolność . 
D o p ie ro  m ia ł  sześć la t ,  k iedy już 
po  wielu d o m a c h  zap raszan o  g o  po  
to  je d y n ie ,  ż e b y  widzieć jak ry s u ­
je z g ło w y  n a p rę d c e .  O jc iec  jego  
także m a la rz  z a p ro w a d z i ł  go  raz 
do  X ięcia  C o n t i ,  ten w ziął go  na 
k o la n a ,  d a ł  m u  t a b l ic ę ,  sz y fe r ,  i 
p ro s i ł  ż e b y  m u  z r o b i ł  kom a. —  
C h ło p c z y k  w y ry so w a ł  na tych m ias t  
jak na jkszta ł tn ie jszego  k o n ia ,  ale 
w sw oim  zapa le  nie z w a ż a ł ,  że ta ­
blica m a ła  i z a b ra k ło  m u  miejsca 
na nog i i kopy ta  końskie  „C óż to 
będz ie?’ z ap y ta ł  X ią ź e ,  „ c h y b i łe ś  
mój m a ły  m alarzu !  „Bynajm niój 
o d p o w ied z ia ł  n iezm ieszany  c h ł o -  
p c z y k ,  n ie t r a c ą c  m iny i rysUjąc 
cze m p rę d z e j  r z e k ę ,  , inój kon  w w o ­
dzie s to i ,  i d la tego nóg m u  nie 
w id a ć !”

Sposób o d b y w a n ia  p o d ró ży  p r z e d  
w y n a le z ie n ie m  pow ozem '*

P rz ed  w ynalez ien iem  pow ozów  , 
panow ie  i s łużący , męszezyźui i k o ­
b ie ty , d u cho w n i i św ie c c y ,  jeździli 
na kon iach  i m u ła c h .  M in is te r  j e
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ehnł konno Jo dworu, a koń po­
wracał sam bez przewodnika do 
swojej stajni, poczem lokaj prowa­
dził go znowu do dworu, aby pan 
jego mógł wrócić. Przy nałacach , 
ratuszach, domach publicznych i tp. 
stały małe schodki, dla łatwiejsze­
go wsiadania na konia. Często 
znakomita dama siedziała z tyłu 
swego koniuszego; niekiedy także 
konia prowadził służący. W  Szwe-  
cyi znakomitsi panowie, wyjeżdża­
jąc za granicę brali z sobą żony na 
siodła. Nawet Xiężniczki jeździły 
konno, a podczas deszczu okrywa­
ły  się płaszczem z sukna nawosko- 
wariogo. Na początku t6go wieku 
kiedy pojazdy więcej zaczęły być 
znane, używały ich znakomitsze 
tylko o sob y ,  lecz i dla tych czę­
ste używanie pojazdów h y ło  za 
kosztowne. Pewna Xięźna niemie­
cka , odprawiając podróż do wód 
z największą trudnością uzyskała po­
zwolenie od małżonka swego, uży­
cia pojazdu krytego i to z tym wa­
runkiem, że towarzyszące jej da­
my, konno podróż odprawiać będą 

Amerykańskie gazety dziwnie o- 
powiadają różne zdarzenia. Okoli­
czności pęknienia kotła na statku 
parowym tak opisuje jeden dzien­
nik. „Dwoje kochanków siedziało 
razem, gdy się to stało. Wysoko  
w powietrze wysadzeni zostali, tam 
kochanek objął rękami swoję ko­
chankę, na oczach jej wycisnął po- 
źegnawcze pocałowanie, a w 20 se­
kund potem wpadły w rzekę ciała 
kochanków, przemienione wmassę  
atomów.

Damy greck ie  mają szczególny 
zwyczaj ciągłego-balsamowania się, 
brwi zaś i rzęsy malują na czarno 
ażeby oczom , jak mówią, nadać 
więcej ognia; Atenki zaś malują o -  
pra wę oka błękitno a palce u  rąk 
czerwono, tak zaś delikatnemi sub- 
stancyami bielą się i różują że tru­
dno rozpoznać.

Powód przysłowia: „Lepiej być 
bez nosa, n iż  s i f  dać konie za nos 
w o d z i ć Chojowskiemu złą żonę 
mającemu, ucięto nos w zwadzie,—  
gdy potem towarzysze i przyjaciele 
nawiedziligo, i starali się cieszyć, on 
sam sobie największej dodawałpo-  
ciechy, mówiąc: Z e s ię te m  bardziej 
cieszę , iż mnie więcej żona za nos  
wodzić mebedzie

P rzybyli do Krakowa. Lochmann  
Jan ob z Polski.— Pgocki Serafin 
ob. z Polski.— Chromy Dyzma ob. 
z Galicyi.

Przybyły  z zagranicy jp. Rossi, 
będzie miał zaszczyt okazać Szano­
wnej Publiczności: M enakeryą  zwie­
rząt zagranicznych, jakiemi s ą : Pan­
ter, Hyena, Ł oś  samica, wielki 
Barybal, Wilk W ęgierski, Nie­
dźwiedź z Syberyi, Wąż Grzechotnik 
w spirytusie, wielki Labonder na­
leży do II. rzędu rodzaju m a łp , 
s'Tannis także gatunek m ałp ,  bia­
ły  Pelikan, Niedźwiedź tyrolski, 
Wilk Polski,  rozmajte Papugi. —  
Miejsce widowiska w szopie w ryn­
ku na placu pod wieżą ratuszną.

Dziś rano stopni zimna 6.

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a ,  N a r z ą d e m  R e d a k c t i .


